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Wielkiego f v f

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. Września.

J .  K. W .  książę K a r o l  powrócił tu z Nea­
polu , a J. K. W .  książę A d a l b e r t  z Kró­
lewca.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dn. 30. Sierpnia.
Rząd ogłosił dzisiaj trzy urzędowe sprawo­

zdania, dwa od Xcia Joinville, a jedno od mar­
szałka Bugeaud. Pierwsze tyczy się bombardo­
wania Tangeru, nje zawiera jednak szczegółów 
onego, ale tylko powód i okoliczności, które 
do tego w iodły , następnie rezultat i dalsze po­
stanowienia; drugie tyczy się bombardowania 
Mogadoru i zajęcia wyspy panującej nad tem 
miastem; trzecie nareszcie zawiera obszerny 
°pis bitwy nad Isly.

Z pierwszego sprawozdania pokazuje się, iż 
książę Joinville rozpoczął kroki nieprzyjaciel­
skie me oczekując bynajmniej rezultatu missyi 
kousula angielskiego, chyba, £e przypuścimy, 
ie odpowiedź baszy z Larache, którą odebrał 
dnia 4go, uważał jako skutek usiłowań pana 
Hay. Pytanie wszakże, czyli tenże miał zu­
pełne upoważnienie wchodzić w układy w in- 
teressie Francyi. Jeźli gG nie miał, mógł ksią­
żę słusznie, nie odebrawszy aż do czwartego

dnia przeznaczonego do tego czasu zadowolnia- 
jącej odpowiedzi, na fundamencie swych insfru- 
kcyi i wiadomości odebranych od marszałka 
Bugeaud, uważać się za upoważnionego przy­
stąpić do bombardowania nieoczekując rzezul- 
tatu podróży p. Hay, zwłaszcza, że wprzódy 
zasięgnął wiadomości, czyli tenże znajduje się 
w bezpieczeństwie. Czyli konsul angielski z po­
wrotem swoim przywiózł ofiarowanie pokoju 
ze strony Abd el-Rhamaua, lub nie, z depeszy 
księcia dojść nie można. Zdanie dzienników 
angielskich, iż panu Hay się udało nakłonić 
cesarza do zezwolenia na to wszystko czego 
Francy a wymaga, dziś D z i e n n i k  s p o r ó w  
zbija wprost, zapewniając, że również i spra­
wozdania pana H ay udzielone konsulowi fran- 
cuzkiemu, panu Nyon, zaprzeczają wiadomość 
ową,  i źe konsul angielski po kilkakroć razy 
oświadczył, ie  usiłowania jego, by  nakłonić 
cesarza marokkańskiego do żądań francuzkich, 
całkiem się nie udały.

—  — O  losie A bd-e l-K adera  dotąd żadna 
urzędowa nie nadeszła wiadomość, wszystkie 
listy wszakże przywiezione z Algieru z dn. 23. 
parostatkiem »Orinoko« donoszą o jego schwy­
taniu, również jak i list algierskiego komendan­
ta marynarki, kontradmirała Rigodit, pisany 
do prefekta w Tulonie. Ostatni jednak nie 
zaręcza za wiadomość tę. Pułkownik Fey, 
k tóry marszałka opuścił dnia 16.,  potwierdza 
wprawdzie skłonność cesarza Muley Abd-el-
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Rham ana do p o k o ju ,  ale co do  Abd-el Kadera, 
dowiedział się o jego schw ytaniu  dopiero w Al­
gierze. Cesarz ,  do którego schronił się syn  
jego po  klęsce nad Isly z resztą swej jazdy, 
miał natychmiast wysłać 4 0 0  w ybranych  jeźdź­
ców  w  celu pojmania Abd-el K a d e r a , k tórzy  
go  natychmiast schwytali i przed cesarza p r z y ­
prowadzili. Ten  miał udzielić wiadomości tej 
marszałkowi B ugeaud , wskutek czego marsza­
łek  w ydał w obozie swoim proklam acyę do  
wszystkich kalifów i wszystkich poko leń ,  w n a­
dziei,  ze i c i ,  k tórzy  dotąd z bojaźui może 
p rzed  A bd e l-K aderem  poddać się nie chcieli, 
teraz na dobre  o tern pomyślą. W ie lu  kalifów 
n ie  chciało w ierzyć o klęsce M aro k k a n ó w , i 
dop ie ro ,  gdy  widzieli zdoby te  znaki zw yc ię­
sk ie ,  uwierzyli w nią. U la  przewiezienia tych 
znaków zwycięzkich potrzeba b y ło  4 0  mułów, 
namiot bowiem szczególniej syna cesarskiego 
bogato  zaopatrzony  by ł w d y w a n y ,  pościele, 
sofy  i inne rzeczy  służące ku  wygodzie. Zdo­
b y te  działa są zupełnie n o w e ,  z b ro n zu ,  p ra ­
w ie  całkiem podobne do francuzkich. W  Al­
gierze wystawione by ły  wszelkie te znaki zw y-  
cięzkie na widok pub liczny ,  i bardziej ściągały 
n a  siebie u w a g ę  k r a j o w c ó w ,  aniżeli Europej* 
cz rk ó w .  K aid z Uszda przeszedł po poniesio­
nej  klęsce do F ra n ću z ó w , i według jego poda­
nia M arokkanie  utracić mieli do  trzech tysięcy 
ludzi.  C o  się tyczy  ogłoszonego sprawozdania 
ldęcia Joinville o bom bardow aniu  Tangeru ,  za­
pew nia ją  jeszcze dzisiaj, ze wiele miejsc z nie- 
| o  pow ypuszczano ,  szczególniej to ,  gdzie jest 
m ow a o doktaduem  celowaniu niektórych dział 
tangerskich , tak ,  że domyślają się ,  iż angiel­
scy  arlylerzyści dowodzili. C a ła  z resztą lor- 
ma i treść pierwszego sprawozdania z duia 10. 
S ierpnia wierzyć każe w w ypuszczenie niektó­
ry ch  części jego. O  bom bardow aniu  Mogado- 
ru  odebraliśmy kilka listów od  oficerów floty, 
które chwalą bez w yją tku  wzięcie się księcia. 
Fregata angielska »W arsp ite«  starała się na 
p różno  przez pięć dni o pozwolenie wzięcia na 
pok ład  w M ogadorze konsula angielskiego i re­
sztę ziomków jego. D op iero  duia 16.  wieczo­
rem udało się księciu Joinville ,  uwolnić Angli­
k ó w  tych , poczem parostatek »Rubis« z roz­
k az u  księcia zawiózł ich do  fregaty  «W ars-  
pite«.«  T rzy  zbliżaniu się »Rubisa« muzyka 
»W arsp itu«  grała pieśń narodow ą francuzką, 
a du. 17 .  komendant augielskiego okrętu  liuio- 
w ego  p rzyby ł osobiście do księcia, b y  mu w y­
nurzyć  wdzięczność swoję. Sto czterdzieści 
jeńców , k tó rzy  się długo uporczyw ie  bronili 
w  meczecie, parostatkiem »Phare« odesłanych

zostało marszałkowi Bugeaud. Książę zaopa­
trzył się z Kadyxu świeżą w odą,  żywnością 
i węglami dla parostatków. Działania wszakże 
jego ,  jak się zdaje nateraz ustaną. S tan  bo ­
wiem morza na w ybrzeżu  afrykauskiem teraz 
tego już jest rodza ju ,  że ok rę ty  w ojenne tylko 
z uajwiększein niebezpieczeństwem do w y b rz e­
ża zbliżać się mogą. Kom unikacya z garnizo­
nem  znajdującym  się na wyspie przed Moga- 
dorem u trzym yw aną będzie parosta tkam i, ale 
większe o k rę ty  liniowe wrócą zapew ne wkrótce 
do  Tulonu. Fundusze  na giełdzie znacznie po ­
szły  w górę.

—  N a wczorajsze'in posiedzenia ossyzów ro-  
strząsaną by ła  spraw a panów  C harbouuier  de la 
Guesnerie  i de 1’Espiuois. W ia d o m o ,  iż oba- 
dw aj oskarżeni są o udział w związku Iegity- 
m is tycznym , k tórego jednym  z bezpośrednich 
celów jest w  salodze P ary ża  w erbow ać stronni­
ków  dla rew olucy i na korzyść H e n r y k a  V . 
Kopacz szańcowy pracu jący  przez budow ie w a­
row ni parysk ich ,  T o u t a i n ,  i sługa biórowy, 
C a u c h a r d ,  b y l i ,  stosownie do  ak tu  oskarże­
n ia ,  używani na  skłonienie pewnej liczby żoł­
nierzy do  przeniewierzenia się przysiędze i 
obow iąz kom .  Panowie Charbonu ier  de la G u e ­
snerie i de 1’Espinois w  czasie śledztwa w y p u ­
szczeni są na wolność za kaucyq po 5 0 0  frank.;  
ich współoskarzeni natomiast,  nie mając takiej 
kwoty , musieli pozostać w areszcie. —  Skarga 
przeciw  dwom  pierw szym , którzy zresztą i w 
dawniejszych legitymistoskich knowaniach w a­
żną grali ro lę ,  opiera się głównie na zeznaniu 
5 czy 6 żołnierzy, których obietnicą posun ię­
cia na oficerów starali się wciągnąć do* zamiaru 
obalenia rządu zbro jną ręką. J a k o  naczelników 
w tym celu utworzonego sprzysiężenia wymie­
nili Księcia Montmorency, dwuch współoskarzo- 
nych i kilka innych o só b ,  po  części jeszcze nie 
wyśledzonych. —  Touta in  i C auchard  prawili 
żołnierzom, że już 3 0 ,0 0 0  ludzi jest w goto­
wości na p ierw szy  znak rozpocząć dzieło trze­
ciej r es ta u racy i , —  że już  tylko o to chodzi, 
gdzie napaść na  Ludw . Filipa czy w Tuilleriach 
czy w N euil ly ,  —  że jeżeli tenże dobrowoln ie  
koronę z ło ż y ,  to mu może oddadzą uamiesfni- 
stwo aż do  pow ro tu  H enryka  V . ,  a na każdy 
p rzypadek  zostawią mu d ob ra  jego familijue, 
inaczej i w  razie o p o ru  użyją przeciw niemu 
»krucyfixu  ze sp ręż y n ą"  t. j. pistoletu. W e r ­
bow ania  te zresztą popierane b y ły  winem, roz- 
dawauemi wizerunkami i medalami, btografo- 
wancmi listami Księcia B o r d e a u x ,  pisemkami 
ulotuemi i t. d. —  W y r o k  przysięgłych zapadł 
dopiero  dziś ran o  o 3. godzinie. Mimo że we-
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dług wypadku śledztwa dla żadnego z oskarżo­
nych nie można się było spodziewać uniewin- 
nienia, przecież wyrzeczono je dla panów Char- 
bonnier i 1’Espiuois, a Toutain i Cauchard ska­
zani zostali na dwa lata więzienia.

Z d n i a  31. S i e r p n i a ,
Słychać, że marszałek JBugeaud po bitwie 

nad Isły do Oranu wrócił i zdał dowództwo 
nad armią ua granicy marokańskiej generałowi 
Lamoriciere.

Przez parasolik, zdybyty  na synu cesarza 
marokkanskiego w bitwie nad Isly nie rozumie 
się bynajmniej taki, jaki zwykle damy europej­
skie noszą albo parasol podobny do deszczo- 
clironu; jest on bowiem takiej objętości, że 
całego jeźdzcę w raz z koniem okryw a, a kij 
onego tak g ru b y , jak słupiec chorągwi, na 7 
do 8 stóp długi. Zresztą twierdzą, że to ten 
sam parasol, o którym gazety francuzkie przed 
trzema albo czterema laty wspominały i który 
przez czas niejaki w Paryżu u fabrykanta pa- 
rasolów na widok publiczny był wystawiony, 
nim go do Marsylii odesłano, gdzie dom pe­
wien handlowy, będący w stosunkach handlo­
wych z cesarzem marokkauskim, dar takowy 
dla cesarza był zamówił. Kosztował 2 ,000  
fran. —  Drzewiec jest z hebanu, parasol sam 
z zielonego aksamitu, mającego podszewkę z 
atłasu, który zakrywa fiszbin. Trzeba mocnego 
człowieka, aby go udźwignąć. —  Jakoż urząd 
cesarskiego nosiciela parasolu ważnym bardzo 
urzędem na dworze cesarza marokkanskiego.

Dotychczas pogłoska o przytrzymaniu Abd- 
el-Kadera w Marokko i oświadczeniu ze strony 
cesarza danem marszałkowi Bugeaud, że gotów 
Emira na żądanie Francyi wydać, albo go w y ­
gnać z kraju albo też ściąć kazać, niczem się 
nie stwierdza, chociaż w Marsylii ciągle jej 
wiarę dawano. D z i e n n i k  s p o r ó w  uważa: 
"Pomimo pewności, z jaką pogłoski te rozsie­
wają, rozumiemy jednak, że rząd aż do wie­
czora wczorajszego żadnego udzielenia nie ode­
brał, któreby podobne wieści poniekąd potwier­
dzać mogło; zdaniem naszein potrzeba więc je 
z największą przyjmować ostrożnością.« T a­
kie zdanie wynurza też K o n s t y  t u c y o n i s t a .

A n g l i a .
_ Z L o n d y n u ,  d. 31. Sierpnia.

Z ajęcie punktu jakiego nad brzegam i m arok- 
kańsknni ze  stron y  Francyi jeszcze przed kilku  
dniami i n i e s  za c a s u s  b e l l i  p oczytyw ała , 
za czyn  taki,  na kuiry Anglia żaduą miarą n ie  
m ogłaby zezw alać. W id z ie liśm y , jak T i m e s  
sw o ich  w ojow n iczych  rozpraw  zaniechała i za­

jęcie wyspy mogadorskiej przez kscia Joinville 
jako konieczny przez okoliczuości nakazywany 
manewr wojenny uniewinniła. Jeżeli więc już 
la nagła zmiana sposobu myślenia lorysowskiej 
gazety dostatecznie dowodziła, £e rząd angiel­
ski przeciw zajęciu wyspy reklamować nie za­
myśla, tedy spokojność i obojętność organów 
ministeryalnych względem wypadku tego, jak 
najjaśniejszym dowodem, że do żadnych remon- 
slracyi nie przyjdzie. S t a n d a r d  oświadczył 
wprawdzie, ze stale zajęcie t e j  wyspy kiedyś 
w istocie przedmiotem układów stać się może, 
jeżeliby Fraucya przy swojem obstawała albo 
Anglia do sprawy tej mieszać się chciała, ale i 
jedno i drugie prawie do prawdy nie podobnem ; 
zaś do Francyi wydać żądanie, ażeby już po­
przednio się obowiązała zwrócić rzeczoną wy­
spę po skończeniu w ojny, byłoby obrazą dla 
iządu, który sam wszelkich zamiarów podboju 
w granicach marokkańskich uroczyście się za­
parł. -  Pomimo tego torysowska M o r n i n g  
P o s t  dzisiaj następujący zawiera artykuł- 
"Dzisiaj rano doszła nas wiarogodna nowina 
ze w stosunkach między Francyą i Anglią wa­
żne zaszło przesilenie. Podług doniesienia na­
szego sprawozdawcy w nocy na W torek  (dnia 
27.) niezwłocznie po nadejściu wiadomości 
o bombardowaniu Mogadoru, lord Aberdeen 
gońca nadzwyczajnego z depeszami do pana 
Guizota wyprawił. Lord zażądał podobno nie­
zwłocznego ustąpienia wojsk francuzkich z wy­
spy Mogador oświadczając, że gdyby do odda­
lenia wojsk francuzkich ministeryum francuzkie 
przychylić się nie chciało, użyje środków przez 
podobne wypadki nakazywanych. W ażność 
tego udzielenia sprawia, iż sami ubolewamy, 
że w chwili w których słowa te piszemy, z wła­
snego przekonania i z własnej znajomości rz e ­
czy prawdy onego ani potwierdzić, ani zaprze­
czać nie umiemy.« Doniesienie to gazety 
P o s t  uie uczyniło jednak żadnego wrażenia.

Or r e  c y  a 
Z A t e n ,  dnia 18. Sierpnia. 

Ministerstwo wieczorem pierwszego dnia w y­
borów w stolicy, t. j, d. 1 5 . ,  podało swe dy- 
missye i Kroi takowe przyjął. Rzeczywisty 
powód do tego kroku nikomu tu nie tajny; mi­
nistrowie zwątpili o większości w nowych izbach 
i woleli usunąć się przed ich zebraniem.

Drugiego dnia wyborów a bezkrólewia mi- 
nislirynlnego (dnia  16. Sierpnia) usposobienie 
sio icy b \ lo nader drażliwe, a wiadomość o u- 
sunięciu się ministrów przyłożyła się jeszcze 
więcej do tego. Lud gromadził się w wielkich 
massach około kościoła wyborów, pobił kilku
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znanych  stronników  m inis te rs twa, co się p o w a­
żyli między nim ukazać i zaczepiał stojący tamże 
posterunek żandarm ów , którego oddalenia się 
domagał. Kouimissya w yborcza  mianowała za­
tem komitet z Makrijanuisem na czele do czu­
w ania nad spokojnością.

W m ieszan ie  się oficera żandarm ery i,  k tó ry  
żądał koło godziny 4rej zamknięcia aktu w y b o ­
ró w  na ten dz ień ,  spow odow ało  lud do u d e ­
rzenia na niego i oddział mu towarzyszący, p rzy  
czem kilka osób zostało zabitych i ranionych. 
— Zabębniouo geuerałmarsz, wojsko wystąpiło, 
lud  się uzbro ił ,  i niebezpieczeństwo ogólnej 
anarchii stało się tera groźniejszem, że postawa 
żołnierzy dwuznaczna kazała się dorozumie- 
w a ć ,  iż Kalergis nie może na nich rachować. 
W t e m  ukazał się nagle Król na koniu w to w a­
rzystwie dw óch tylko adjutantów. Z apał,  z ja­
k im  go pow itano , był nie do opisania; chciał 
kilkakrotnie p rzem ów ić,  lecz zagłuszyły słowa 
jego okrzyki ludu ,  k tóry  się tak koło niego ci­
sną ł ,  iż ty lko  zwolna mógł się dostać do ko 
ściola w yborów . Tutaj rozkazał swym adju- 
tantom  napomnieć lud  do spokojuości ,  p rz y ­
rzek ł wysłuchanie skarg jego przeciw żandar­
m ery i i po  krótkiej rozm owie z Makrijannisem 
odjechał do pałacu wśród grzmiących o k rz y ­
k ó w :  N iech t y j e !

K a l e r g i s  p rzypa tryw ał się całej tej scenie 
z  balkonu  przyległego domu. W r a z  po od­
daleniu się Króla spostrzegł go lud i zgromadził 
się w gęstej ciżbie pod  domem i z ciągiem w o­
łaniem p e r e a t !  ISagle padły w bliskości dwa 
strzały pistoletowe i zwróciły na siebie uwagę 
lu d u ;  —  z tej okoliczności korzystał Kalergis, 
dopadł konia i uciekł.  Reszta dnia ubiegła, tak 
ja k  wczorajszy i dzisiejszy bez roz ruchu ,  cho­
ciaż fermenłacya z pow odu bezkrólewia mini- 
uisteryalnego jest wielka,

Z d n i a  20 .  S i e r p n i a .
K iedy  ministerstwo M aurokordatos podało 

swe dym issye,  kazał Król przyzwać K o l e t -  
t i s a  i polecił mu utworzenie nowego gabinetu. 
P rzy ją ł  polecenie i wszedł w  stosunki z M a t a -  
x a s e m .  Po kilkodniowych naradach ogłoszono 
wreszcie wczoraj następujące ministerstwo: Ko- 
letlis , p rezydent i minister spraw  wewnętrznych, 
sp raw ujący  tymczasowo także obowiązki mini­
s tra  spraw zew nętrznych , jakoteż wyznań  i o- 
świecenia. M a t a x a s ,  minister sk a rb u ,  zarzą­
dzający prowizorycznie zarazem wydziałem ma­
ry  uarki.  T s a w e l l a s ,  miniser w o jny  i B a l ­
fa i s ,  minister sprawiedliwości.  (O sta tn i dotąd 
b y ł  adwokatem w Missoluudze i szczęśliwym 
współzawodnikiem M aurokordata  na wyborach

tamże.) T rz y  jeszcze nie rozdane teki mają być  
obsadzone stanowczo dopiero po zebraniu  się 
izb. Tegoż samego dnia wydało  ministerstwo 
odezw ę, w której uznaje nader k ry tyczne  p o ­
łożenie rzeczy, w  jakiem staje u s t e r u , n ap o ­
mina do porządku  i spokojności i p rzyrzeka 
zbyć  się wszelkich s tronniczych faworów i w y ­
łączności w rozdaw aniu  urzędów , zwołać jak  
najprędzej izby i nie pozwolić sobie najmniej­
szego mieszania do zalegających jeszcze w y b o ­
rów. —  W y ją w sz y  K o l e t t i s a  wszyscy nowi 
ministrowie należą do stronnictwa tak zwauego 
rossyjskiego; kombinacya ta już pod tym wzglę­
dem zasługuje na uwagę, że w niej po raz p ier­
wszy w dziejach greckich występują obok sie­
bie p rzyw ódcy  nieprzy jaznych  sobie stronnictw 
francuskiego i rossyjskiego.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a  n i a. — » G azety  kościelnej t u t e j ­
s z e j  wyszedł N r.  36 .  i zaw iera :  Dzieje Starego 
i N ow ego Przym ierza ks. Tyc.  —  Dalszy ciąg 
hym nów  tlómaczenia ks. Cieślińskiego. —  Au- 
s trya  nie mięsza się do oboru  księcia b iskupa 
w ro c ław sk ieg o .—— Doniesienia z R z y m u ,  F ra u -  
cy i ,  Hiszpanii. —  Poseł szwajcarski przy stolicy 
św. wrócił na łono  kościoła katolickiego. — T o ­
w arzystwo religijne Niemieckie na posiedzeniu 
w  Rostok oznaczyło wyznanie augsburgskie dla 
którego missye towarzystwa działać mają. —— 
Kabalistvka. —  Litera tura. — Uwiadomienie.

 P ism a czasowego "Rok 1 8 4 4 «  wyszedł
p o szy t  VIII. i zawiera: O  Ir la n d y i .—  W ł o ś c i a ­
nin polski ze  w zględu h is toryczn ego ,  sta tysty­
cznego i po litycznego (d ok oń cz .)  —  O  uniwer­
sytetach. —  W ia d o m o śc i  literackie.

 » D ziennika domowego « wyszedł Nr.
18 .  i zaw iera: A rtyku ł w stępny ( o  sposobie 
jakim właściciel wioski w pobliżu dom u starać 
się powinnien o ozdobę).  —  Pieśń smutku ( d o ­
kończenie). — W p ł y w  kobiet na społeczeństwo. 
—  M o d y  i objaśnienie ryciny.

(7; Gaz. W arsi.J

C E S A R S T W O  l A l i O l U l U K U .
( D okończenie.)

W  poprzednim artykule powiedzieliśmy, że 
M amora bardzo  s łu ż y ć  b y  mogła za punkt p o d ­
p o r y  wojsku wysadzonem u na ląd ,  k tóreby  
działać chciało przeciw F ez i Maroko. Aleśmy 
zapomnieli odróżnić starego por tu  Mamora od 
now ego, tak że szczegóły należące do dwuch
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miejsc stosowałyby się fylko do jednego pod 
nazwą Mamora. Teraz zamierzylibyśmy to spro­
stować.

O ba Mamora leżą na jednein wybrzeżu, mię­
dzy Larasz i Sale, dość odległe od siebie, no ­
w y (Mamora-el-Mehidia) jest przy ujściu Sebu, 
stary, Mamora-Sellum, trochę więcej na północ 
między tą rzeką i Larasz. Koło starego Ma- 
mora uie ma żadnej rzeki, ale przystań wewnę­
trzna, obszerny port który łączył się dawniej 
z Oceanem obszernym, głębokim i przystępnym 
otworem, ale dziś ławą piasku zawalonym, two­
rzy jezioro łączące się z morzem tylko przy 
przypływ ie; jezioro to ma dwie mile rozległo­
ści i tak głębokie, ze może służyć za stacyę 
największym okrętom, a w kolo otaczają je wy­
sokie wzgórza. 1 am światły rząd mógłby urządzić 
jeden z najpiękniejszych portów na Oceanie.

Stary Mamora bardzo dawno opuszczony zo­
stał przez Portugalczyków, którzy się przenie­
śli do nowego Mamora nad rzekę Sebu, by ła ­
twiej grozić mogli marynarce Barbaresków miast 
sąsiednich Sale i Rabat. Nowy Mamora w p y ­
sznej leży okolicy. O kopy  miasta lubo znisz­
czone wszędzie prawie stoją dotąd; mur nad­
morski i baterya tak były silne że się czasowi 
oparły; cytadella jest w dobrym stanie, nawet 
ma załogę. Łalwoby więc to miejsce w obron­
nym stanie postawić i wziąść za podstawę dzia­
łań przeciw Mekinezowi na 25 stąd odległemu.

Port nowego Mamora leży w rzece Sebu, 
która głęboka jest i szeroka na sześć mil przed 
ujściem. Statki przez sześć miesięcy mogą się 
nią dostać daleko pod Fez, który leży nad p o ­
bliską jej rzeką. Ława piasku przeszkadza tak­
że wpływaniu większych statków do portu , ale 
łatwoby tę przeszkodę usunąć można. W szyst­
ko cośmy dawniej powiedzieli, ściąga się do 
starego Mamora.

Tanger leży o 60 mil od Fezu i Mekiuezu, 
Larasz o 45 a Mamora tylko o 2 5 ,  a zatem to 
ostatnie dla nas najkorzystniejsze. Prócz tego 
jest tara obóz oszańcowany, który łatwo zająć, 
a na wodach Sebu byłaby przystań dla statków 
przewozowych Z żywnością dla wojska. Rabat 
• Sale wprawdzie tak samo są bliskie Fezu i Me- 
kinezu. Lecz tam trzebaby oblegać dwie wa­
rownie wzajemnie się wspierające. Obleganie 
barbaryjskich portów, lubo wzgardliwie pa- 
trzemy na stare ich wieżyce i mury, jest zawsze 
bardzo trudne i niebezpieczne, chyba że będą 
użyte środki i sił_y takiemu przedsięwzięciu od­
powiednie. Główną siłą tych miast nadmorskich, 
chociaż najmniejszych, jest trudny do nich p rzy ­
stęp od m orza, brzegi skalami podwodnerai

najeżone, wiatry i prądy do brzegów pędzące; 
trzeba tam zawsze mieć na pamięci klęski Ka­
rola Piątego i O ’Reilly w zatoce Algieru w sze­
snastym i ośmnastym wieku.

O  dziewiętnaście mil na południe od Rabatu 
znajduje się D a r  Beida, Dom Biały który Portu­
galczycy nazwali Casa Blanca. Jest to mieścina 
zamknięta w wielkim obrębie murów |  mili o b ­
wodu mających. Domy tam zniszczone, ulice 
brudne i wąskie. M ury i bramy miasta walą 
się w ruinę, tak samo jak wodociąg który z pół­
torej mili odległości wodę prowadził. Rozle­
głość miasta i zwaliska świadczą że kiedyś było 
bogate i kwitnące.

D ar Beida leży w głębi szerokiej przystani 
otwartej na wszystkie wiatry. Port jego w y­
godny do wylądowania okrętów, ałe dno prze­
siane skalistemi wysepkami; dla tego niebezpie­
czny w nim pobyt.

Za D ar Beida, o czternaście mil na południe, 
napotyka się szerokie ujście Morbei, a na le­
wym jej brzegu miasto Azamor. Morbeja (Um- 
merbieh) jest największą rzeką w Marokko, pły­
nie ze szczytów Wielkiego Atlasu w prowincvi 
Tedia , a biegu ma mil 90. Dzieli państwo na 
dwie części, to jest na Królestwo Fezu i K ró­
lestwo Marokko, lubo granicę tych Królestw 
stanowiła dawniej rzeka Buregreb w czasie kie­
dy Rabat i Sale były miastami niezależnemi.

Azamor dawniej było większe i handlowniej- 
6ze od Dar-Beida, ale tak samo upadło, lepiej 
przecież zabudowane, bo dawniej do Portugal­
czyków należało. Mury jego, fosy i wieże 
z bastionami są w najlepszym stanie. Wielki 
meczet jest w czystym stylu arabskim. Miasto 
wznosi się na lewej stronie rzeki nad brzegiem 
sterczącym i skalistym; bronione na wschód 
obszerną cytadellą, a w koło bardzo głębokim 
przekopem, mogłoby silny opór stawiać.

Wejścia do rzeki, po prawej stronic miasta 
broni ogromna wieża okrągła z dwoma piętrami 
armat. Port utworzony z zagięcia rzeki, ale 
lubo głęboki bardzo i wygodny, niepodobna się 
do niego dostać z powodu wysepów piaskowych 
w ujściu Morbei. Ł aw a ta nader niebezpieczna, 
przechodzić ją tylko mogą drobne łodzie i to 
przy przypływie morza w pogodę. G dyby  mo­
żna ją przekopać, miasto Azamor stało by  się 
najważniejszem na całym brzegu od Rabat do 
Mogador. Jednakże widać tam trochę handlu 
a komora celna czyni 6 0 ,0 9 0  do 7 0 ,0 0 0  fr.

Mazagau albo Beridzya, o 2 mile dalej, za­
łożona została w 1530 . r. przez Portugalczyków 
i nazwana C a s t i l l o - R e 'a l ,  Leży na równinie 
otoczouej murein z wieżami i mocnemi bastio-
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nam i,  lecz dziś bardzo  zniszczonymi. Mnzagnu 
7. trzech stron broniony, a mianowicie od O ce a­
nu fo rty f ikac jam i p0 nad samą w odą ,  co rza­
dko w tych s tronach, bo wszystkie miasta leżą 
na  szczytach wzgórz, to zaś miasto tak nisko 
s toi,  że morze napełnia fosy, co dodaje wiele 
siły warowni. T o  miasto Portugalczycy na s a ­
mym ostatku opuścili na brzegach marokańskich 
w  1 6 7 0  r. dobrze  leż zabudow ane i dość' ludne. 
P o r t  jego dość w ygodny  wyjąwszy w zimie. — 
Je s t  tam kilka domów handlowych, a w lecie 
p rzy b y w a ją  z E u ro p y  ok rę ty  po wełnę i zboże 
z prowincyi Dukalia, zwanej spichlerzem Ma- 
rokka. K om ora celna przynosi rocznie 9 0 ,0 0 0  
fr. i zależy od rządcy w Azamor.

W  Mnzagan stracony został z rozkazu sułta­
n a  nieszczęśliwy W ik to r  D arm on ,  ajent konsu­
la rn y  hiszpański. Urodzony  w Marsylii z izrae­
lity tunetańskiego, niechciał wylegitymować się 
jako  F rancuz dla uniknienia poboru  do wojska, 
p rzy b y ł  trudnić się handlem do M ogador  i Ma- 
zagau. M adryck i dziennik H e r  a i d  o twier­
dził pod dn. 8. Lipca r. b . ,  że D a r m o n  byl 
także ajentem angielskim.

Żydzi w M arokko przez M aurów  są niezmier­
nie  ciemiężeni, tak dalece,  że naprzyklad  m u­
szą zdejmować i nieść w ręku  pantofle a iść bo ­
so ,  k iedy przechodzą blisko meczetu, jakiego 
świętego n iby  miejsca, osoby  lub nawet mie­
szkania dygnita rzy  miejskich. D arm on  cho­
dząc i żyjąc po eu rope jsku ,  osłonięty tytułem 
agenta konsularnego, unikał wszelkiego poni­
żenia. Śmiał nawet wskazać oszustwa i fry- 
m ark i H adg i-M oussa  przed rządcą Azamoru; 
p rócz  tego zyskał względy kilku muzułinanek, 
k tó re  bardzo lubią europejskie zwyczaje.

D arm ona oskarżono przed cesarzem przez 
M oussę ,  że jest żydem niespokojnym  i źle pro­
w adzącym  s ię ,  a sułtan kazał go wyguać do 
M ogador.  Z araz  po przybyc iu  tego rozkazu 
D arm ou t  w yjechał konno  z Mazagan do  rządcv 
A zam oru  z proźbą o zw łokę , ale wysłano za 
nim dw óch jeźdźców jak b y  chciał uciekać. 
Je ź d ź c y  usiłują go zwalić z konia i chwytają 
jego dubel tuw kę. D arm on  broni s ię ,  w cza­
sie szamotania , fuzya wystrzela i kaleczy je ­
dnego M aura ;  rzucona na ziemię wystrzela 
drugi raz ale nieszkodliw ie.

Po  tym nieprzewidzianym w y p a d k u ,  D ar-  
m on schronił się do wicekonsula S a rd y n ii ,  ale 
go ztamtąd gwałtem wzięto i do więzienia wtrą­
cono. Zaskarżony w M aro k k o  o strzelanie 
dw ukro tne  do muzułm anów, bez dalszego śle­
dzenia skazany został przez sułtana na śmierć. 
Dostawszy  taki w y ro k ,  M ousa żal udaje, zgro­

madza konsulów , okazuje rozkaz, powiada, 
że się niespodział tak surowego sądu ,  i że u- 
czyni przedstawienie do sułtana, wskazując 
mianowicie , że Darm on jest w ice-kousnlem  
Hiszpanii. Ale czy to, że Moussa chytrze po ­
stąpił, czy  też sułtan, że dowiedział się, iż 
mu dobrze zapłacono za ocalenie Darmona, na ­
desłano rozkaz bezzwłocznego stracenia. M ous­
sa nic o  tern konsulom nie doniósł,  a b iedny  
Darmon miał być stracony  na tern samem m ie j­
scu, gdzie był muzułman ranionym. Dnia 25 .  
Stycznia r. b. w yprow adzono  go z miasta przez 
dwóch murzyńskich żo łn ierzy ,  jakby  dla o d ­
prowadzenia do Mogador. I na fataluem miej­
scu zabijają go ,  głowę niosą M oussie, a ciało 
na  pastwę szakalom zostawują. T ak ie  by ło  
srogie i sromotne zdarzeuie, które się stało 
pierwszą p rzyczyną starcia ,  najprzód między 
Hiszpanią i M arokkiem, a potem z F rancyą  na 
granicach Algeryi.  Dziś tylko sama F ra n c y a  
w oju je ,  chochiaż inne mocarstwa więcej to o b ­
chodzić powinno.

W r ó ć m y  teraz do po r tó w ; Za przylądkiem 
Blanco, znajduje się pyszna przystań Yoladia,
0 piętnaście mil za Mazaganem, a przed nią 
dość znaczna w y sp a ,  zasłaniająca od zacho­
dnich w ia trów , mogłaby się z lądem przez 
most połączyć.

Przystań to pyszna i o toczona wzgórzami; 
po r t  głęboki i dobrze  obslonięty. Ale i po r t
1 przystań zupełnie opuszczone, nawet żadne'j 
wioski nie m3. Przecież w tern miejscu wygo- 
du ieby  stanąć mogła flota operacyjna .

Na p rzy lądku  Blanco, koło wioski T i t  widać 
ru iny  dawnego miasta kartagióskiego, o szesć 
mil na południe Mazaganu. Rzymianie o rę­
żem swoim tu uiedotarli ,  bo  byli ty lko  na g r a ­
nicy Cezarjańskie j M aury tan ii ,  to jest po rze­
kę B uregreb ,  gdzie leżą R abat i Sale.

Z w y sp y  Yoladia p rzybyw a się do Saffi albo 
Asfi na 16  mil odległego, stolicy prowincyi Ab- 
da ,  2 0 ,0 0 0  mieszkańców mającej. Miasto o to ­
czone jest mureui i wieżami różnego kształtu, 
a cztery miueraty  g łównych meczetów wznoszą 
się nader wysoko. Zdała w y d a je  się piekne, 
lecz z bliska odpychająco b ru d n e ,  zagnojone 
trzodami i byd łem , które na noc w  czasie za­
mieszek spędzają do  miasta. Safi by ło  niegdyś 
bogate i potężne, zajmowane przez Portugal­
czyków  w  XVI. wieku. W i d a ć  tam jeszcze 
dwa kościoły na meczety przerobione. Port  le­
ży w zatoce od w iatrów bronionej ,  ale ok rę ty  
w  nim 6tać nie mogą. N a  północ wznosi się 
w arow nia ale została opuszczoną i w gruzy 
padła.
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Ogólna im a g a  stosująca się do tego ciągu 
z łych  p o r tó w ,  k tóreśm y przebiegli, jest ,  że 
wszystkie są dobre  p rzy  wietrze wschodnim od 
lądu. Z resztą każda przystań dobra w  pogo­
d ę ,  i dadzą się w ykonać  wszystkie w y p ra w y  
morskie lub  wylądowania na brzegi skałami nie- 
uajeżoue.

( Z  R o z m .  L r ic o tc .)

ACTOMAY PADAJĄCY.
Cóż wziął w nagrodę za te prace nmne ?
— — — Trumnę!

Jes teśm y w  wielkim ogrodzie. Niezmiernie 
w ysoko  po nad wysokiemi topolami rozpoście­
rają  się gwieździste niebiosa letniej nocy. S re­
b rn a  poświata księżyca po łyska po  białym pia­
sku  ulic i miga po smukłych pniach drzew ro z ­
łożystych. W  tem świetle przemienia się r z u ­
tn y  wodoskok w płaczącą w ierzbę;  w poskroś 
jej pochylonego, ni kryształ świecącego wierz­
chołka przewija się wiatr  no cn y  jak  pieściwa 
ręka wposkroś jasnych rozplecionych w arkoczy; 
z  nim razein zawiewa woń róż pobliskich.

D w uch  m łodych przyjaciół siedzi p rzy  wspól­
nym  stole. J e d e n  z nich może mieć około d w u ­
dziestu pięciu, drugi około lat dw udziestu ; star­
szy  wypuszcza długi k rę ty  obłok dym u  z cyga­
r a ,  a młodszy z długiej fajki tureckiej. Osta-  
tuiego nazwiemy Gideonem. M a  on czarny  
w łos ,  głębokie pojęcie, znamionujące czoło, de-  
mouijno piękne o cz y ,  około ust widoczne sp ra ­
gnienie użycia rozkoszy świata. Zdaje się b y ć  
sam w sobie zatopionym. Ale teraz mistrzowską 
ręką w yw abione dźwięki z dalekiego fortepianu 
budzą go z zadumy. Dziwnie zajmujący walec 
brzmi w powietrzu. Początek jego jest ognisto 
h a rd y ,  koniec sw aw olny , pieściwy i tak omdle­
w a ją c y —  jak p iękna ,  urodziwa dziewica, kłó- 
ja  pod  zwycięzkiemi pocałunkam i kochanka 
blednieje  i zgubioną się czuje.

O w  spragnienia w yraz  około  ust wystąpił te­
raz jeszcze mocniej. —  » 0  B oże ,  jakże ja  ua- 
mietnie lubię m uzykę!" rzekł G ideon  do swego 
przyjaciela, "Ileż pow abów  nie ma to ż y c i e ! 
Po ję  się jego pięknością ’«

"Mnie., — odpowiedział przyjaciel —  » o d ­
mówiła natura  zmysłu dla piękności muzyki. 
"Wszystko mi je d n o ,  czy zardzewiałe drzwi 
sk rz y p ię , czy  doskonała śpiewaczka ja k ą  arję
wywodzi."

"Tego  pojąć nie mogę. W Tszak jenjusz mu- 
zyki powinrenby wszelkie serce przenikać. Źał 
mi ciebie zaiste; jedna z najserdeczniejszych,

najrozkoszniejszych uciech, piękniejsza po łow a 
życia ,  jest ci nieznaną !«

I  znow u  G ideon  zatopił się w  swoję w ew n ę­
trzną głębię. I  znow u się stamtąd w ydoby ł .  
O czy  jego spoczęły  na jakiejś przechodzącej 
postaci damskiej.  Z po lysnej ,  szełescącej n o ­
cy  czarnej sukni w ypływała jak najbielszy m ar­
m ur pieści wie utoczona szy ja ,  ciemny włos gła­
dko  zaczesany przylegał ciasno doskrou i,  z oczu  
przemawiała niewyslowiona tęsknota, nad  niemi 
wznosiło się spaniałe, o tw arte  czoło ,  całe ob li­
cze jaśniało niebem niewinności,  a wszystko to 
by ło  omgloue bladą osłoną sz lachetnych, sp ra ­
gnionych uczuć. G ideon ciągnął w zrokiem  d łu ­
go, długo za tą postacią, aż nareszcie zniknęła 
mu zupełnie po  za drzewami. Teraz  obrócił  
się do p rzy jacie la ,  wziął go za rękę  i rzekł p o ­
n u ro ,  z najzywszem utęsknieniem:

"A c h , ja nie jestem szczęś liw y!«
"I czemuźto?"
»Taka istota, jak o w a ,  moją być  powinna."
"Byłato sławna artystka E...,« odrzek ł p r z y ­

jaciel. Bądź śm ia łym , spróbuj szczęścia, 
oświadcz jej swoję miłość. Inaczej nie może 
wiedzieć, czy żyjesz na świecie. Śmiałym szczę­
ście w  pomoc idzie."

G ideon roześmiał się i nic mu na to nie o d ­
powiedział.

"T a m  oto idzie H rabina M.,« odezwał się 
przyjaciel. — Jeźli  poprzednia postać uosobioną 
prostotą b y ła ,  tedy postać h rab iny  M. uosob io ­
ną spaniałością slusznieby nazwać można. Nie 
jestto piękność regu la rna ,  lecz nader  ujmujące'j 
tw arzy ; widzisz dw oje  czarnych płomiennych, 
zabójczych oczu ,  z czarnych bu jnych  w łosów 
i z przed zanadrza b iją  iskrzącym blaskiem d y -  
am en ty ,  w około  łabędziej szyi lśnią się rzę d y  
dużych pereł,  w około  milutkich palców owija 
się połysne złoto licznych pierścieni.

Nastąpiło krótkie milczenie. G ideon p o w r ó ­
cił znow u w tajemniczy świat swojej piersi i to ­
nął w nim coraz głębiej i głębiej.

"C ó ż  ci jest dzisiaj?" zapytał go przyjaciel. 
»Cóż tam za czyny  rozmyślasz w sobie?"

"Piekielne!"  odparł Gideon.
"Niech je usłyszę!" (dal. c. nast.)

O B W IE SZ C Z EN IE .
TV dniu 19. C zerw ca  o godzinie 10. w ieczo­

rem znaleziono przez 3 urzędników granicznych 
19 sztuk świń średnich, które jak  się domyślić  
da je ,  z Polski przem ycane zos ta ły ,  p rzy  pus t­
kow iu  W o ź n ia k  blisko Bobrow nikom  pow ia tu  
O slrzeszow skiego , zbiegłszy zagauiacze, p rzy -  
aresztowali i następnie za 91 Tal. 12 sgr. 6 feu. 
sprzedane zostały.
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Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się do udowodnienia prawa swego na zebraną 
kwotę licytacyjną, stosownie do §.60. prawa 
celnego karalnego z dnia ‘23. Stycznia 1838. r., 
z tein nadmienieniem: źe jeźli się w przeciągu 
4. tygodni od dnia tego rachując, w którym 
niniejsze obwieszczenie ostatni raz umieszczone 
zostanie w Dzienniku Regencyjnym, u Główne­
go Urzędu celnego w Podzamczu nikt nie zgłosi, 
summa wspomnioua na rzecz skarbu obracho- 
waną zostanie.

Poznań, dnia 12. Sierpnia 1844. 
P r o w in c y a ln y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(podp.) Massenbach.
P r z e d a ż  d ó b r .

Dobra lw u  o pod Kcynią będą dla stosunków 
wymagających sprzedane. Kupujący w każdym 
czasie z wolnej ręki kupić może.

O B W IE S Z C Z E N IE  
D y r e k c y i  G e n e r a ln e j  Z ie m stw a  

w P o z n a n iu .
Na wniosek Pana Grabs von Haugsdorff mają 

w s z y s t k ie  na dobrach Tomyśl powiatu Bu- 
koskiego udzielone 4 O/o listy zastawne spłacone 
i w księdze hipotecznej być wykreślone. Tym  
końcem następujące listy zastawne na dobra 
powyższe wygotowane, niniejszem w ypow ia­
damy :

Nummer listu zastawnego.

bieżący 
od I do

amortyzacyjny 
od I do

1 6 7 0 4 5 7 0 5 0
8 28 70 5 2 70 7 2

31 40 70 7 5 70 8 4
42 4 7 60 3 6 6041
49 69 6043 60 6 3
71 — 34 1 8 —

73 77 3420 34 2 4
80 82 10732 10 734
86 — 1 0 738 ---
88 95 1 0 7 4 0 10747
9 7 116 1 0 7 4 9 10768

4 1 8 128 1 0770 1 0 7 8 0
139 143 10791 1 0 7 9 5
1 6 2 163 5 4 1 8 5 4 1 9
166 190 5 4 2 2 5 4 4 6
211 — 1 0189 _

2 1 4 — 10192 __
216 2 20 1 0 1 9 4 1 0198
2 2 2 276 1 0 2 0 0 10254

i 000  Tal.

5 0 0  Tal. 

2 5 0  Tal.

100  Tal.

• a . . . . .  50  Tal.

a  25  Tal.

Posiedzicieli tychże listów zastawnych wzy­
wamy przeto, aby takowe z należącemi do nich 
kuponami do kassy naszej złożyli j natomiast 
inne listy zastawne odebrali.

Zamiejscowym posiadaczom wolno jest, rze­
czone listy zastawne w niefiankowanych pismach 
nadesłać, poczem przesłanie innych listów za­
stawnych franco  przez nas nastąpi.

Wartość listu za­
stawnego.

Gdyby posiadacze powyższych listów zasta­
wnych z ich nadesłaniem spóźnić się mieli, na­
tenczas spodziewać się mogą, że po wyjściu ku­
ponów teraz w obiegu będących, nowe kupony 
wydane im niezostaną.

Poznań, dnia 26. Sierpnia 1844.
D y r e k c y a  G e n e r a ln a  Z ie m stw a .

Młodzieniec posiadający wiadomości szkolne 
może być umieszczony jako uczeń w destylacyi 
na Chwaliszewie Nr. 13.

Pod Nrem 15. ulicy Berlińskiej są stancye do 
wynajęcia od 1. Października rozmaitego ro­
dzaju i wielkości. Zwracam uwagę szanownej 
publiczności na to, źe dom ten choć nowy w  
przeszłym roku w większej części wybudowa­
nym został. R o m a n  Z io łe c k i .

Przedni twardy cukier funt po Złt. 1., 
najpiękniejsze B e r l iń s k ie  połyskujące świece 

funt po Złt. 1. gr. 2., 
dubelt, rafinowany olej rzepakowy, kwarta po 

Złt. 1. gr. 18., funt po 22^ gr., 
także najlepsze Szczecińskie twarde m ydło, 7 

funt. za Złt. 6., 
niemniej wszelkie inne towary materyalne po­
leca po nadzwyczaj umiarkowanych cenach 

Handel materyalny 
J u l i u s z a  H o r w i t z  w Poznaniu, 

na rogu placu Wilhelmowskiego Nr. 1. w do­
mu Pana K r a u s e  naprzeciw  Bazaru.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 5. W rześnia 1844.

Sto­ N a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi diugu skarbowego . . 101 1001
Obligi premiów handlu morsk. 90 891
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 10()i —
Obligi miasta B e r lin a ............. 3*5 101 —

Gdańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3k 100? 100J

- » W . X.Pozuausk. 4 — 104
» dito 3i 99? —

Pruss. W schód. 31 102
• » Pom orskie. . . 3‘i 100? 100{

March. Elek.iN. 31, 101 ■ —
» » Szląskie . . . . 31, — 100i

Frydrychsdory ......................... — 13? m
Inne monety zlotc po 5 tal. . — U? i i*
D isco n to ...................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 168 i
Obligi upicrw. Berl.-Poczdams. 4 103* —
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 188* — .

Obligiupierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103
D rogi ie l. Berl-Anhaltskiej . — 145^ 1444
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103 —
D rogi zet. Dyssel. Elberfeld. 5 ___ 864
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf- 4 981 —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 78 —
Obligi upierw. Reńskie . • • • 4 971 —

» od rządu garantowane. 31 97? —
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 6 — ___

Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 — 102J
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 114

- » dito Lit. H .  . — 1071 —
• » Berl.-Szcz. Lit. A i li. — 1171 116!
» » Magdeb.-Hulberst. 4 110 P—

Dr. żel. W rocl.-Szwidu.-Frcib. 4 ___ --
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 1021 '--
Dr, żel. Bonn-Kolouskiej . . , 4 1301 —


